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Sykes umart, i po dwoch latach odnaleziono Gordona Kempa oraz 
sprowadzono go z powrotem, ponieważ był jedynym człowiekiem, który 
wiedział cokolwiek o jego śmierci. Kemp musiał stanąć przed sądem 
koronera w Switchpath w Arizonie, miasteczku na skrzyżowaniu dróg, tuż 
na skraju pustyni, i nie był z tego powodu zbyt zadowolony, ponieważ 
wychowywał się w mieście i nie do końca rozumiał różnicę między 
„kmiotami” a „swojakami z wioski”. 

Atmosfera na sali sądowej była napięta. Gdyby miała ona ogromne 
wyłożone boazerią ściany i posąg Slepej Sprawiedliwości, cała rozprawa 
byłaby bardziej bezosobowa i dla Kempa łatwiejsza do zniesienia. Ale ta 
sala sądowa znajdowała się na skrzyżowaniu dróg w Switchpath w 
Arizonie. 

Koronerem był Bert Whelson, który zamiast młotka trzymał w ręku 
kukurydzianą fajkę. Po całej sali swobodnie kręcili się inni ludzie, rolnicy i 
poszukiwacze złota, tacy jak Whelson. Wyglądało to jak kadr z filmu. 
Brakowało tylko komediowego numeru tanecznego i kogoś bębniącego 
rytm na dzbanku. 

Ale nie było w tym nic komicznego. Te kmioty były w stanie ściągnąć 
na głowę Kempa kłopoty, które bez trudu mogły się skończyć w komorze 
gazowej. 

Koroner pochylił się do przodu. 

— Nie masz się czego obawiać, synu, jeśli twoje sumienie jest czyste. 

— Nadal nie mam nic do powiedzenia. Przywiozłem tu tego faceta, 
prawda? Czy zrobiłbym to, gdybym wcześniej chciał go zabić? 

Koroner pogłaskał swój zarost, czemu towarzyszył cichy, zgrzytliwy 
odgłos, przypominający przeciąganie liny po drewnianej belce. 

— Nic o tym nie wiemy, Kemp. Hmm. Dlaczego do ciebie nie dociera, 
że nikt cię o nic nie oskarża? Jesteś tylko człowiekiem, który wie coś o 
śmierci tego tutaj Alessandro Sykesa. Ten sąd chciałby dokładnie się 
wywiedzieć, co się stało. 

Kemp zawahał się, przestąpił z nogi na nogę. 

— Usiądź, synu — powiedział koroner. 

To załatwiło sprawę. Opadł na proste krzesło, które podsunął mu jeden 
z ludzi, i opowiedział następującą historię. 


Wydaje mi się, że najlepiej będzie jeśli wrócę do początku, do 
pierwszego razu, kiedy zobaczyłem tego Sykesa. 

Pewnego popołudnia pracowałem w swoim warsztacie, kiedy wszedł do 
środka. Przyglądał się temu, co robiłem i odezwał się. 

— Pan jest Gordon Kemp? 

Odpowiedziałem, że tak i przyjrzałem mu się. Był chuderlawym 
facetem, prawdopodobnie miał około sześćdziesięciu lat i był bardzo 
nerwowy. Mówił szybko, palił szybko, poruszał się szybko, jakby nie miał 


na nic czasu, tylko natychmiast musiał zająć sie czymś innym. Spytatem 
go, czego chce. 

— To pan napisał ten artykuł w czasopiśmie, o skoncentrowanym 
palniku atomowym? — zagaił. 

— Taaa — odpowiedziałem mu. — Tylko że, ten gość z czasopisma 
strasznie dużo na ten temat gadał. Opowiadał, że mój palnik wyprzedza 
swoje czasy o trzysta lat. 

Właściwie było to coś, co przyszło mi do głowy mniej więcej przez 
przypadek. Zwykły atomowy palnik wodorowy - cholernie gorący. 

Wpadłem na pomysł użycia elektromagnesu w kształcie pierścienia, 
ustawionego tuż przed płomieniem, aby go skoncentrować. Odpychał on 
cząsteczki wodoru i koncentrował je. Taki palnik potrafiłby przeciąć 
wszystko — absolutnie wszystko. A odkąd go opatentowałem, zdziwiłby się 
pan, ile dostałem telefonów. Nie ma pan pojęcia, ilu ludzi ma ochotę 
rozcinać sejfy bankowe i boczne drzwi sklepów. No dobrze, ale wróćmy do 
Sykesa... 

Powiedziałem mu, że ten artykuł w czasopiśmie szedł trochę za daleko, 
ale mam całkiem niezłe urządzenia. Zademonstrowatem mu jeden lub dwa 
gadżety i wydawał się zadowolony. W końcu powiedziałem mu, że tracę 
czas, chyba że ma dla mnie jakąś propozycję. 

Wyglądał na bardzo zadowolonego z mojego palnika i skinął głową. 

— Jasne, tylko będzie musiał pan wziąć kilka tygodni wolnego. 
Pojechać ze mną na zachód. Arizona. Wyrąbać drogę do jednej z 
tamtejszych jaskiń. 


— Jaskinia, co? — mruknąłem. — Czy to legalne? — Nie chciałem 
kłopotów. 

— Jasne, że legalne — odparł. 

— Ile? 


Powiedział, że nie lubi się targować. 
— Jeśli zaprowadzi mnie pan w to miejsce - i sam się pan przekona, że 
to legalne - dam panu pięć tysięcy dolarów — zaproponował. 


Pięć tysięcy zielonych to dla mnie bardzo dużo. Zwłaszcza za dwa 
tygodnie pracy. Poza tym podobał mi się jego wygląd. Był dziwny jak 
dziewięciodolarowy banknot i miał zabawny sposób mówienia, ale 
widziałem, że był wart wszelkich pieniędzy, o których mówił. 

Wyglądał też, jakby naprawdę potrzebował pomocy. Może w głębi 
duszy jestem harcerzykiem. Tak jak powiedziałem, polubiłem go, 
pieniądze czy nie pieniądze, i były spore szanse, że pomógłbym mu nawet 
za darmo. 

Przyszedł do mnie jeszcze kilka razy i ustaliliśmy szczegóły. Skończyło 
się na tym, że on i ja znaleźliśmy się w pociągu, a mój palnik i reszta 
sprzętu, w wagonie bagażowym na przedzie składu. Może niektórzy z was 
pamiętają dzień, w którym tu przyjechaliśmy. Wyglądało na to, że znał tu 
wielu ludzi. Mm? Tak myślałem. Mówił mi, od ilu lat przyjeżdża do 
Switchpath. 


Powiedziat mi o wielu rzeczach. Byt jednym z najbardziej gadatliwych 
starych dziadków, jakich kiedykolwiek spotkałem. Zrozumiałem może z 
jedną dziewiątą tego, co mówił. Myślę, że był bardzo samotny. Byłem 
pierwszym człowiekiem, do którego zwrócił się o pomoc w swej pracy, i 
wyrzucił z siebie cały bagaż tych wszystkich lat samotnej pracy. 

Co do tej propozycji wyprawy pod Switchpath, opowiedział mi, że jako 
dzieciak świeżo po studiach, był archeologiem przemierzającym pustynię 
w poszukiwaniu starych indiańskich zabytków, waz, grotów strzał i tym 
podobnych. I natknął się na wykute w skale pomieszczenie, na dnie 
głębokiej rozpadliny. 

Był bardzo podekscytowany, gdy mi o tym mówił. W kółko opowiadał o 
dawnych erach, mezozoiku i paleolicie. Sprowadziłem go na ziemię, a on 
wyjaśnił mi, że to pomieszczenie znajdowało się w skale, która była 
bardzo stara - kilkaset tysięcy lat, a może pół miliona. 

Powiedział, że ta skała była tam już zanim jeszcze na Ziemi powstała 
ludzkość, albo nawet może pochodzić mniej więcej z tego samego okresu, 
co brakujące ogniwo. Mnie tam nie obchodzą specjalnie martwi ludzie ani 
pradziadkowie martwych ludzi, ale Sykes był pełen entuzjazmu. 

W każdym razie wyglądało na to, że ta pieczara dopiero niedawno 
została odsłonięta przez jakieś trzęsienie ziemi lub coś w tym rodzaju, a 
więc jej zawartość przez cały czas musiała być tam na miejscu. To, co go 
naprawdę rozentuzjazmowało, to fakt, że te rzeczy to były jakiegoś 
rodzaju maszyny i musiały zostać tam umieszczone na długo przed 
pojawieniem się na ziemi pierwszych istot ludzkich! 

Wydawało mi się to głupie. Chciałem się dowiedzieć, co to za maszyny. 

— No cóż — powiedział, — na początku myślałem, że to jakiś nadajnik 
radiowy. Niech pan posłucha — tłumaczył. — Jest tam maszyna z anteną 
na górze, taką jak w przypadku urządzeń mikrofalowych. A obok niej 
znajduje się kolejna maszyna. Ta druga maszyna ma kształt hantli 
stojących na jednym końcu. W górnej części znajduje się coś w rodzaju 
zakrytego leja, a w wąskiej części maszyny umieszczony został zestaw 
solenoidów wykonanych z jakiegoś stopu, którego nigdy wcześniej nie 
widziano na tej ziemi. Między tą maszyną a drugą, nadajnikiem, są jakieś 
przekładnie. Odkryłem, czym są te hantle. To rejestrator. 

Chciałem wiedzieć, co on rejestrował. Położył palec na boku nosa i 
mrugnął do mnie okiem. 

— Myśli — odparł. — Czyste myśli. Ale to nie wszystko. Trzęsienia 
ziemi, przesunięcia kontynentów, cykle pogodowe, wiele innych rzeczy. 
Integruje wszystkie te rzeczy z myślami. 

Chciałem wiedzieć, skąd on to wszystko wie. Wtedy powiedział mi, że 
zajmował się tym przez większą część ostatnich trzydziestu lat. Sam nato 
wpadł. Był bardzo drażliwy na tym punkcie. 

Wtedy zacząłem zdawać sobie sprawę, o co chodzi z tym biednym 
staruszkiem. Naprawdę uważał, że odkrył tu coś wielkiego i chciał się 
wszystkiego o tym dowiedzieć. Ale wygląda na to, że był paskudnym 
dzieciuchem i zazdrosnym palantem i chciał zrobić wszystko zupełnie sam. 
Nie wystarczało mu, że będzie znany jako człowiek, który odkrył te rzeczy. 

— Każdy głupek mógł się na to natknąć — twierdził. 


4 


Chciał się dowiedzieć wszystkiego o tych maszynach, zanim 
komukolwiek o nich powie. 

— To coś ważniejszego niż Kamień z Rosetty — mawiał. — 
Ważniejszego niż hipoteza jądra atomowego. 

Był świetny w rzucaniu słów za trzy grosze. 

— I to ja, Sykes, przekażę to światu — mawiał. — Ja, Sykes, ofiaruje 
to ludzkości, kompletne i łatwe do udowodnienia, a historia będzie się 
liczyć od dnia, w którym to ujawnię. 

Och, był szalony, to prawda. Nie przeszkadzało mi to jednak. Był 
niegroźny; taki miły, sympatyczny facecik, którego człowiek wolałby nigdy 
w życiu nie spotkać. 


Zabawny gość był z tego Sykesa. Jakie życie prowadził, mogę sobie 
tylko wyobrazić. Odziedziczył forsę, więc nie miał problemów, które trapią 
większość z nas. Spędzał całe dnie w tej jaskini, wpatrując się w maszyny. 
Nie chciał ich dotykać. Chciał się tylko dowiedzieć, co one robią. Jedna z 
nich działała. 

Duża maszyna, ta w kształcie hantli, funkcjonowała. Nie wydawała 
żadnych dźwięków. Obie maszyny miały zamocowane z boku małe dyski. 
Były w połowie czerwone, w połowie czarne. Na dużej maszynie, tej, którą 
nazywał rejestratorem, ten dysk się obracał. Nie szybko, ale widać było, 
że się porusza. Sykes był tym bardzo podekscytowany. 

W drodze tutaj, w pociągu, strasznie dużo gadał. Nie wiem dlaczego. 
Może myślał, że jestem za durny, aby komukolwiek o tym powiedzieć. 
Jeśli tak myślał, to miał rację. Jestem tylko głupią małpą, która wpadła na 
błyskotliwy pomysł. W każdym razie pokazał mi coś, co zabrał z jaskini. 

Był to kawałek drutu o długości około sześciu stóp. Ale to był drut, 
jakiego nigdy wcześniej ani później nie widziałem. Miał około 35 AWG? - 
jak włos. I był nierówny. To jest, chciałem powiedzieć, karbowany. Sykes 
mówił, że był też namagnesowany. Wyginał się dość łatwo, ale w ogóle nie 
dawał się załamać i nie dało się go mocno zagiąć. Wydaje mi się, że 
wgniótłby nawet szczypce. 

Zapytał mnie, czy dałbym radę go złamać. Spróbowałem i zrobiłem 
sobie tylko ranę na klejnotach rodzinnych. Niech mnie pokręci, ale nie 
dawał się złamać, nie dawał się przeciąć i nie dawało się zawiązać na nim 
żadnego oczka. Nie chodzi mi o to, że można ten drut wygiąć, a on 
odskakiwał. Nie. W ogóle nie dało się go wygiąć. 

Sykes opowiadał mi w pociągu, że odcięcie tego kawałka zajęło mu 
osiem miesięcy. Był nie tylko twardy. Stapiał się z powrotem sam ze sobą. 
Przy pierwszych czterech razach, gdy udało mu się go przeciąć, nie był w 
stanie rozdzielić końców na tyle szybko, by zapobiec ich ponownemu 
sklejeniu. 


' AVG — (American Wire Gauge) - znormalizowany system średnic przewodów elektrycznych stosowany w 
Stanach Zjednoczonych. 35 AWG to średnica przewodu około 0,14 mm (przyp. tłum.). 
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W końcu, żeby przeciąć drut, musiał wygiąć go w dwu stalowych 
bloczkach, poczekać, aż wystarczająco dużo drutu przejdzie, aby dać mu 
trochę luzu, a następnie przyłożyć na przecinak około dwunastotonowy 
nacisk. Ten przecinak zrobiony był z kutej stali irydowej, a drut pozostawił 
na nim niezłe szczerby. 

Jednak drut dał się rozciąć. Zamontował dużą sprężynę śrubową, która 
napinała drut, więc gdy tylko się przerwał, pozostał już w częściach. 
Trzeba było przeciąć go dwa razy, aby wyjąć jeden kawałek, a kiedy złożył 
pozostałe końce razem, stopiły się. To znaczy, zarówno na kawałku, który 
wyjął, jak i na dwóch wolnych końcach tkwiących w maszynie — nie było 
nawet śladu łączenia, ani żadnej wypukłości w tym miejscu. 

Pamiętacie przecież, jak przyjechaliśmy tu z całym tym sprzętem, 
wynajęliśmy samochód i pojechaliśmy na pustynię. Przez cały czas starzec 
cieszył się jak dziecko. 

— Kemp, mój chłopcze — mówił, — rozgryzłem to. Potrafię odczytać tę 
taśmę. Czy zdajesz sobie sprawę, co to oznacza? Każdy fragment ludzkiej 
historii - mogę ją szczegółowo poznać. Każdą rzecz, jaka kiedykolwiek 
wydarzyła się tej ziemi lub jej mieszkańcom. 

— Nie masz pojęcia, jak szczegółowe są rejestry na tej taśmie — 
opowiadał. — Chcesz wiedzieć, kto domagał się forsy od Aleksandra 
Wielkiego? Chcesz wiedzieć, jak naprawdę miała na imię dziewczyna 
Peryklesa? Wszystko mam tutaj. A co z tymi indiańskimi i starogreckimi 
legendami o zaginionym kontynencie? Kim był człowiek w żelaznej masce? 
Mam to wszystko, synu, mamto. 

I tak było przez całą drogę do tego miejsca w suchym wąwozie, gdzie 
znajdowała się jaskinia. 

Nie uwierzycie, jak trudno tam się było dostać. Skąd ten stary facet 
miał energię, by tam wracać, chyba nigdy się nie dowiem. Musieliśmy 
zaparkować samochód jakieś dwadzieścia mil stamtąd i dalej zasuwać na 
piechotę. 

Tamtejsza ziemia jest cała zniszczona. Gdybym nie widział koloru jego 
pieniążków, powiedziałbym, żebyśmy dali sobie spokój. Piasek, upał, 
ogromne skały i mnóstwo miejsc, w które można wpaść i skręcić sobie 
kark - Jezu! 

Ja dźwigałem na plecach plecak z palnikiem, gazem, ogniwami 
zasilającymi i wszystkim innym. Dotarliśmy do tej rozpadliny, a on 
podszedł z długim kawałem liny i przymocował ją do kamiennej kolumny, 
którą w pobliżu wyżarła erozja. Ma na niej zamocowany karabińczyk. 
Opuścił się do rozpadliny, a ja zrzuciłem sprzęt za nim i sam zszedłem na 
dół. 

Ludzie, jak tam jest ciemno. Poszliśmy pod górę jakieś sto pięćdziesiąt 
metrów, a potem Sykes zatrzymał się przed ścianą. W świetle jego latarki 
zobaczyłem pozostałości mnóstwa ognisk, które rozpalał tam przez lata. 

— No to, jesteśmy — powiedział. — Reszta w twoich rękach, Kemp. 
Jeśli ten twój palnik, z przyszłości za trzysta lat, jest taki dobry - 
udowodnij to. 

Rozpakowałem swój sprzęt i zabrałem się do roboty, a uwierzcie mi, ze 
szło ciężko i powoli. Ale dałem radę. Minęło dziewięć godzin, zanim 
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zrobiłem otwór, przez który mogliśmy sie przeczołgać, i kolejna godzina, 
zanim ostygł na tyle, byśmy mogli go użyć. 


Przez cały czas staruszek gadał. Głównie przechwalał się tym, jak 
rozszyfrował drut, który miał. Dla mnie była to w większości greka. 

— Mam tu zapis — oznajmił, wymachując kawałkiem drutu, — fazy 
rewolucji przemysłowej w Europie Srodkowej, która sprawi, że historycy 
będą zgrzytać zębami. Ale czy ja coś powiedziałem? Nie ja. Nie Sykes! 

— Sprawię, że historia ludzkości zostanie napisana tak szczegółowo, z 
taką pewnością, że nazwisko Sykes wejdzie do języka jako synonim 
wspaniałej dokładności. — Pamiętam to, bo tak często to powtarzał. Mówił 
to tak, jakby smakował coś dobrego. 

Pamiętam, że kiedyś spytałem go, dlaczego musimy tak się męczyć z 
tym cięciem. Gdzie była dziura, której użył? 

— To, mój chłopcze — odparł, — jest nieprzewidziana cecha maszyn. Z 
jakiegoś powodu zamknęły otwór. W pewnym sensie cieszę się, że tak się 
stało. Nie mogłem wrócić i byłem zmuszony skoncentrować się na mojej 
próbce. Gdyby nie to, wątpię, czy kiedykolwiek złamałbym kod. 

Zapytałem go więc, ogólnie o to wszystko - co to były za maszyny, kto 
je tam zostawił i po co? Przez cały czas ciąłem skałę. Człowieku! Nigdy nie 
widziałem takiej skały. Jeśli to była skała, w co teraz wątpię. 

Odpadała płatami, pod moim palnikiem. Mój palnik przetnie wszystko. 
Wiecie, że w ciągu tych dziewięciu godzin przebiłem się tylko przez około 
siedem i pół centymetra tego materiału? A mój palnik wchodzi do 
laminowanych bankowych skarbców, jakby miały otwarte drzwi. 

Kiedy go o to zapytałem, zamilkł na dłuższą chwilę, ale chyba chciał 
porozmawiać. Na pewno był bardzo rozemocjonowany. Poza tym uznał, że 
jestem za głupi, by zrozumieć, o czym mówi. I, jak już mówiłem, miał 
rację. Zaczął więc o tym mówić i wyglądało to mniej więcej tak... 

— Kto zostawił tutaj te maszyny i jak one działają, pewnie nigdy się 
tego nie dowiemy. Ciekawie byłoby to wiedzieć, ale najważniejsze jest 
zdobycie zapisów i rozszyfrowanie ich. 

Zajęło mu trochę czasu, zanim odkrył, że ta maszyna to rejestrator. 
Wskazówką było to, że działał, a drugi, nadajnik, nie. 

Początkowo myślał, że może nadajnik był zepsuty, ale po roku lub 
dwóch, badania maszyn bez ich dotykania, doszedł do wniosku, że przy 
taśmie, w miejscu, w którym przechodziła ona przez gadżet, który ją 
nacinał, znajdowała się zębatka przesuwająca. 

Zębatka służyła do uruchamiania nadajnika. Była ona powiązana z 
określonym wycięciem na taśmie. Innymi słowy, kiedy gdzieś na Ziemi 
wydarzyło się coś, co było właściwe, nacinarka rejestrowała to, i nadajnik 
mógł wysłać sygnał. 

Sykes studiował tę konfigurację przez lata, zanim odkrył konkretny 
zawijas na przewodzie, który uruchamiał nadajnik. Dokąd wysyłał sygnał? 
Dlaczego? Jasne, zastanawiał się nad tym. Ale to nie było to dla niego 
ważne. 


Co się miało wydarzyć, kiedy taśma się skończy? Kto lub co miałoby 
przybyć i przejrzeć ją, gdy wszystko się skończy? Nie obchodziło go to. 
Chciał tylko odczytać tę taśmę, to wszystko. Wygląda na to, że mnóstwo 
gości pisze książki historyczne i takie tam. A on chciał móc ich nazwać 
kłamcami. Chciał im powiedzieć, jak było naprawdę. Wyobrażacie to 
sobie? 

Więc jestem tam, tnę moim super-palnikiem coś, co wydaje się być 
solidną ścianą wykonaną z czegoś, co nie ma prawa być aż tak twarde. 
Wciąż to widzę. 

Kompletnie ciemno, ja z czarnymi goglami na oczach a doc odwrócony 
do mnie plecami, żeby nie zniszczyć sobie oczu, gada przez cały czas coś 
o historii i pierwszej bezstronnej relacji na jej temat. I o tym, jak zamierza 
puścić to w świat i po prostu wykończyć tych wszystkich gości z ich 
wszystkimi teoriami. 

Pamiętam, jak raz przerwałem robotę, by odetchnąć i pozwolić 
ogniwom rtęciowym trochę się naładować. Spytałem Sykesa, kiedy jego 
zdaniem nadajnik zacznie działać. 

— Och — odpowiedział. — To już się stało. Już skończył. Stąd 
wiedziałem, że moje przypuszczenia były słuszne. Taśma ma określoną 
prędkość przechodzenia przez maszynę. Jest ona wyrażona w milimetrach 
na miesiąc. Znam tę wartość. Dla ciebie to nie ma znaczenia. Ale jakiś 
czas temu wydarzyło się coś, co pozwoliło mi to sprawdzić. Żeby być 
dokładnym, szesnastego lipca tysiąc dziewięćset czterdziestego piątego 
roku. 

— Nie musi mi pan tego mówić — powiedziałem. 

— Och — oznajmił, naprawdę zadowolony, — ależ powiem! Tamtego 
dnia wydarzyło się coś, co sprawiło, że drut zaczął drgać - coś, czego 
szukałem przez cały czas. Było to nacięcie, które uruchomiło nadajnik. Tak 
się złożyło, że byłem wtedy w jaskini. 

— Nadajnik uruchomił się, a mały dysk zaczął obracać się jak szalony. 
Potem zatrzymał się. W następnym tygodniu sprawdziłem w gazetach, co 
to było. Niczego nie znalazłem. Dowiedziałem się dopiero w sierpniu 
następnego roku. 

Nagle mnie oświeciło. 

— Och - bomba atomowa! To znaczy, że to urządzenie zostało 
skonfigurowane tak, by wysłać coś, kiedy tylko gdzieś na Ziemi dojdzie do 
eksplozji atomowej! 


Skinął głową. W blasku rozgrzanej do czerwoności skały wyglądał jak 
chuda, stara sowa. 

— Zgadza się. Dlatego musimy się tak spieszyć. Jaskinia zamknęła się 
po drugim wybuchu na Bikini. Nie wiem, czy ta transmisja zostanie 
kiedykolwiek odebrana. Nie wiem, czy coś się stanie, jeśli zostanie 
odebrana. Wiem tylko, że rozkodowałem ten przewód i zamierzam zdobyć 
nagrania z niego, zanim zrobi to ktokolwiek inny. 


Gdyby ta ściana była choćby odrobinę grubsza, nigdy bym się przez 
nią nie przebił. Kiedy dotarłem z cięciem do końca kręgu, a wycięty 
kawałek wpadł do środka, mój sprzęt był bliski ostatniego tchnienia. 
Podobnie jak Sykes. Przez ostatnie dwie godziny wręcz podskakiwał ze 
zniecierpliwienia. 

— Trzydzieści lat pracy — powtarzał. — Czekałem na to trzydzieści lat i 
nie dam się teraz zatrzymać. Pospiesz się! Szybciej! 

A kiedy musieliśmy zaczekać, aż otwór ostygnie, myślałem, że 
oszaleje. Myślę, że to właśnie doprowadziło go do wielkiego załamania. Na 
pewno był straszliwie podniecony. 

No dobrze, w końcu wczołgaliśmy się do pomieszczenia. Mówił o tym 
nim tak dużo, że prawie czułem się, jakbym wracał w znajome miejsce, a 
nie widział je po raz pierwszy w życiu. 

Były tam dwie maszyny, duża, wysoka na około siedem stóp, w 
kształcie hantli, i mała, coś w rodzaju zaokrąglonego sześcianu z garścią 
makaronu na górze, tworzącą antenę, o której mówił. 

Zapaliliśmy latarnię olejową, która zalała pomieszczenie światłem - 
było niewielkie, z podłogą o wymiarach dziewięć na dziewięć - a on rzucił 
się do maszyn. 

Zaczął szperać wokół niego i wyciągnął jakiś drut. Potem zatrzymał się 
i stał, patrząc na mnie jak osłupiały. 

— O co chodzi, Doc? — powiedziałem. Nazywałem go Doc. 

Westchnął i przełknął ślinę. 

— Szpula jest pusta. Jest pusta! Tu jest tylko osiem cali drutu. Tylko... 
— | w tym momencie zemdlał. 

Natychmiast podskoczyłem do niego i potrząsnąłem nim, aż zaczął 
mrugać oczyma. Wstał i otrząsnął się. 

— Wymieniony — oznajmił. Brzmiał jakby naprawdę zachrypnął. — 
Kemp! Oni tu byli! 

Zacząłem rozumieć. Dolna komora była pusta. Górna była pełna. Cały 
zestaw został przeorganizowany tak, by można było rozpocząć nowe 
nagranie. A gdzie jest trzydzieści lat pracy Sykesa? 

Zaczął się śmiać. Popatrzyłem na niego. Nie mogłem tego znieść. To 
miejsce było za małe na taki hałas. Nigdy nie słyszałem, żeby ktoś tak się 
śmiał. Krótkie, urywane dźwięki, jeden po drugim, szybko. Smiał się i 
śmiał. 

Wyniosłem go na zewnątrz. Położyłem go na dole w rozpadlinie i 
wróciłem po swój sprzęt. Słyszałem, jak się śmieje, a jego ochrypły głos 
odbijał się echem o ściany rozpadliny. Włożyłem wszystko do plecaka i 
zamierzałem zgasić latarnię gazową, gdy usłyszałem słabe kliknięcie. 

To ten nadajnik. Obracał się na nim mały czerwono-czarny dysk. Po 
prostu stałem i patrzyłem. Działał tylko przez trzy lub cztery minuty. A 
potem zaczęło się tam robić gorąco. 

Wystraszyłem się. Wybiegłem schylony z dziury i podniosłem Sykesa. 
Nie ważył zbyt wiele. Zajrzałem z powrotem do otworu. Jaskinia cata 
świeciła. Na czerwono. Maszyny zrobiły się wiśniowo-czerwone, słomkowe, 
białe, dosłownie w jednej chwili. Stopiły się. Widziałem to. Pobiegłem. 


Nie pamiętam, jak dotarłem do liny, przywiązałem do niej Sykesa, 
wspiąłem się po niej i wciągnąłem go za sobą. Wtedy już zamilkł, ale był 
przytomny. Niosłem go, aż zatrzymało mnie światło wylewające się z 
rozpadliny. Odwróciłem się, aby popatrzeć. 

Widziałem spory kawałek wzdłuż rozpadliny. Wypełniała się lawą. 
Rozświetlała całą pustynię. Nigdy wcześniej nie czułem takiego gorąca. Po 
raz kolejny zacząłem uciekać. 

Dotarłem do samochodu i wsadziłem Sykesa do środka. Przesunął się 
lekko na fotelu. Spytałem, jak się czuje. Nie odpowiedział, tylko coś 
mamrotat. 

Cos takiego. 

— Wiedzieli, że osiągniemy erę atomową. Chcieli wiedzieć, kiedy to sie 
stanie. Nadajnik właśnie do tego służył. Przylecieli, zabrali nagrania i 
wymienili drut w maszynie. 

— Zamknęli pomieszczenie czymś, co ich zdaniem mogło zostać 
pokonane tylko dzięki kontrolowanej energii atomowej. Tym razem 
nadajnik został uruchomiony, aby zasygnalizować obecność ludzi w tym 
pomieszczeniu. Twój palnik to spowodował, Kemp - ten palnik z 
przyszłości za trzysta lat! Oni myślą, że mamy energię atomową! Oni tu 
wrócą! 

— Kto, Doc? Kto? — spytałem. 

— Nie wiem — wymamrotał. — Może być tylko jeden powód, dla 
którego ktoś - jakieś stworzenia - chciałyby wiedzieć coś podobnego. Po 
to, aby nas powstrzymać. 


Zacząłem się z niego śmiać. Wsiadłem, odpaliłem samochód i śmiałem 
się z niego. 

— Doc — powiedziałem, — teraz już nikt nas nie powstrzyma. Jak 
piszą w gazetach, jesteśmy w erze atomowej, nawet jeśli miałoby to nas 
zabić. Ale jesteśmy w niej już na zawsze. Ludzkość musiałaby zginąć, 
zanim wyszłaby z ery atomowej. 

— Wiem o tym, Kemp - wiem - właśnie o to mi chodzi! Co my 
zrobiliśmy? Co my zrobiliśmy? 

Potem w pewnej chwili zamilkł, a kiedy znów na niego spojrzałem, 
zobaczyłem, że nie żyje. A więc, pochowałem go. Podniecenie opadło ze 
mnie i zamarłem. Nie wyglądało to dla mnie dobrze. Wiedziałem, że nikt 
nie będzie chciał słuchać takich bajek. 


W sali sądowej panowała cisza, dopóki ktoś nie zakaszlał, a wtedy 
każdy poczuł, że musi wydać jakiś dźwięk gardłem lub stopami. Koroner 
podniósł rękę. 

— Rozumiem, czym trapił się nasz brat Kemp. Jeśli ta historia jest 
prawdziwa, to ja dwa razy zastanowiłbym się nad jej opowiedzeniem. 

— To kłamca! — ryknął z ławki jeden z poszukiwaczy minerałów. — To 
morderca i kłamca! Mam dzieciaka, który czyta takie rzeczy i nigdy nie 


10 


podobało mi się, że to robi. Uwierzcie mi, że trzeba mu zamknąć gębę, i to 
natychmiast. Uważam, że tego Kempa powinno się powiesić! 

— Zaraz, Jed! — krzyknął koroner. — Jeśli zabijemy tego człowieka, to 
zrobimy to zgodnie z prawem, słyszysz? 

Nagły szum ucichł, a koroner zwrócił się do więźnia. 

— Posłuchaj, Kemp, coś mi przyszło do głowy. Ile czasu minęło od 
pierwszego wybuchu atomowego do chwili zamknięcia się tego 
pomieszczenia? 

— Nie wiem. Około dwóch lat. Nieco ponad. Dlaczego pan pyta? 

— A ile czasu minęło od tej nocy, w czasie której, jak mówiłeś, umarł 
Sykes? 

— Umarł albo został zamordowany — warknął poszukiwacz. 

— Zamknij sie, Jed. A więc, Kemp? 

— Około osiemnastu miesięcy... Nie. Prawie dwa lata. 

— W takim razie — oznajmił koroner, rozkładając ręce. — Skoro w 
twojej historii lub w tym głupim pomyśle nieboszczyka było coś o tym, że 
ktoś przybędzie aby nas zabić, to czyż nie nadszedł czas, by to się stało? 

Rozległy się śmiechy, lecz w tej samej chwili koniec sali zniknął w 
płomieniach. Wrzeszcząc, przeklinając, niektórzy rycząc, przepychali się i 
walczyli o wyjście na oświetloną księżycem drogę. 

Niebo było pełne statków. 


KONIEC 
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